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BERLIN, 0. 12. W duiu dzisiej- 
Sayur baugu sporwówy w Beriulue 
ky, sertgciu pie rWszeg0 MECZU pul- 
hu.ssiego r'uissä— Nicut y. U motz 
ten wczyiy się Od uiuż i0 ` Czusu 
pruidh saig? pPrZYCZCI uciczy przy 
psmiuieć, 14 IuiCcjatoranu meczu vyil 
Niciwcy, którzy piei Wai wysuą pill 
PA prwyoy (ją ruwcgraiiia SPULKAN 
4 1 Osbuą, MHO, IZ SŁUBURKI n.ęudzy 
vbyuwojmid putsi wuuul n.e Gap WIAŁ 
Giy Imożliwosei reatlzacji tej KOM 
cepcji. 

„dećź poprzedziiy niezwykle tro 
skawe przygowwWania obydwu. dru 
zyn. Zurówio sklad urużyny pol- 
salej Jaś 1 mennecsiej zosial usta- 
lony uopiero po wielu próoach i de 
Laiach. 


Suun CENE POWANIE DRU 
ZY NY rULSK J. 

Drużyna poissa © przybyła do 
Beuna w piątek wieczorem. Dwo- 
rzec becińs<i Uuuekorowano flaga- 
Jul O birwacn poisKiCh, a NA przy- 
Jazu posKkie t 
piaącusidWwiciCIe niem, Włauż Sporto 
wy cit, biusy Oraz NZAWCZZZUZ CHUJ 
ko oi ja peri DAR, „AZO przy yezaźie 
puisait graczy sebrani wziuteżił o 
krzyk ua iei Cześć, poczeta  WYgI0- 
szuny szereg przemówień  powitał- 
nych zarówno ;ze strony- niemiec- 
Ken Ruak POLOW Yei- JAK 14pul- 
skich wiadz konsularnych 1 miej- 
gtowej rolonj. Z aworca drużyna 
udała się na kwaterę do Hotelu 
Centralnego. Zaznaczyć przyteła na 
leży. iż przy przejeździe = granicy, 
niemieckie wiadze celne załatwiły 
wszelkie formalności bardzo szybko 
i nadzwyczaj uprzejmie. zada 

W sobotę gracze polscy zwiedzi 
li Akademie für Leibesübungen 0- 
raz nowobudu jący się stadjon olim 
pijski w Grunewaldzie. Popołud- 
wia przyjmowani byli przez posła 
Rzplitej p Lipskiego. przyczem na 
wizycie tej obecni byli przedstawi- 
ciecie sportu memieckiego z komisa 
rzem v. Tschammer und Osten na 
czele. 


Skazan e zwyrodnialego 
tyrekt ra fabryki 


LWÓW, 3. 12. W toczącym się 
w sądzie grodzkim we Lwowie pro- 
eesie karnym przeciwko dyrektoro 
wi fabryki cukru i czekolady „Ha- 
zet“ we Lwowie, Jakóbowi Szklar» 
wi © teroryzowanie robotnie, które 
nie cheiały być mu powolne, zakoń 
ezono w sobotę postępowanie dowo- 
dowe. 

Po przemówieniach prokuratora 
Minasowicza i obrońcy oskarżonego 
dr. Pierackiego, zapadł wyrok, ska 
zujący Szklarw na 6 miesięcy bez- 
węględneęgo więzienia, z zaliczeniem 
dwnch imiesięcy aresztu Śledczegu, 
oraz na zwrot kosztów postępowa- 
nia karnego. 


Gaay ugioszeł 
© Tiers: milime 
trowy przed I złoty 
w tokócie 50 gr., za 
tskstem 40 gr. Oslo 
szenia t: belarycz- 
go W proc, a bwg 
te sno 25 proe. dro- 
toj Drobne ogło- 
szaaia po 10 urossy 
Błe porzu ująych 
pracy 5 gr. sa Wy- 


R ŁY: KIEGCE, Kilińskiego IR. ten. 5073 
5 » ZAWIERCIE m. 3go Maja 3, tel. 


a psiarzy z cezekiwak | 


Sosnowiec, pon'edziałek 4 grudnia 1935 roku 
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Zainteresowanie meczem było 
kolosalne. Na długi czas przed me- 
czem wykupiono 40.000 biletów. 
10.000 biletów zarezerwował zwią 
zek dla bezrohotnych i tzw. młodzie 
ży hitlerowskiej. 

O godz. 2 popoł. zaczął się mecz, 
poprzedzony odegraniem hymnu 


"4 


sej 4 i Sosnowiec, 
| | Y 4 z afi "dak 
| b SĄ > 4 


duiyuy organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 
Redaktor naczelny: WITOLD FABRYCY. 


polskiego i niemieckiego. | 

Przez cały czas gry, mimo Śli- 
skiego, zamarzniętego boiska. -prze- 
waga była po stronie Polski. W dru 
giej połowie, przed samem zakJń- 
czeniem. niemcy zdobywają bram- 
kę. 

Wynik 0:1 na korzyść niemców. 


Ś. " p. 
dan Strzemiński 


OBYWATEL ŁAGISKI EMIIRYT KOPALNI „PARYŻ” 
po krótkich i ciężkich cierpieiiach . opatrzony św. Sakramentami 


"%marł dnia 3 gródnia 


rerea IP 7 


Wyprowadzenie drogich nam zwłęk z domu żałoby do kościoła 
parafjalnugo w Łagiszy, a nas ępnie na ementarz miejscówy nastąpi 
we wtorek, 5 grudnia br. o goczinie 2 po południu. 

Nabożeństwo żatobne odbędzie się w środę, dn. 6 grudnia o godz. 
9 rano, o czem zawiadamiają krewnych, przyjaciół, kolegów i znajo- 


mych nieutułleni w żalu 
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Cen+ numeru 10 grs, 


Prenumerata w,- 
nosi miesięcznie 


Zia 2.— 


Adres Re akcji, A- 


“nin stracji i Dro- 


BĘDZIN, Małachowskiego 24, tel. 5.88: DABROWA, $-go Maja i4, #2 2-77: 
nr 87: CZELADŹ. Rynek nr. %, tel. 42; GRODZIES, ulica Koteingzki tel. 16. 
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4:0 na korzyść Niemców. 


Zouniowanyć i Dol wzy 
ze stat u „Polw ja” 


osaizono już w areszżach 
8 vńzkica 

CONSTANZA, 3 12. Jak już de 
nosiliśmy, ua statku  „Polonja”, 
przebywającym w CUonstunzy, Wy- 
buchł bunt palaczy. Kapitan vkię- 
tu wezwał włącze rumuńszie do a 
resztowania zbuntowanych, którzy 
wysiedli na ląd i nie cacieli powro- 
cić na statek. 

W śrocę wieczorem „Polonja“ 
ściśle o wyznaczonej w rczkiatzie 
godzinie odpłynęia do Kkonstantyna 
pola. a stamtąd do Palestyny. 

Wszystkich aresztowanych pala 
czy policja rumuńska odstawiła re- 
leją do graniey polskiej, a stamtąd 
pod eskortą polskiej policji prze- 
wieziono ich dalej. 

Wezoraj w nocy przejechali oni 
przez Warszawę, kierując sę do 
Gdyni, gdzie osadzono ich w aresz- 
cie. Przeciwko buntownikim wszezę 
ła dochodzenie prokuratura _ sądu 
morskiego w Gdyni. 


POŻAR W ŚRÓWMIEŚCIU SQ- 
SNOWCA. 

Wezoraj przed poiudniem w do- 
mu nr, 8a na Wawelu w suterynie 
zapaliły się szmaty i różne rupiec e. 
Wezwano straż ogniową, która w 
zarodku ogień stiumiia. Straty nie- 
znaczne. 


Gospodarz postrzelił z rewolweru jedną z ivkatorek domu. 


Lokatorzy domu nr. 22 przy ul. 
Wolskiej w Dąbrowie od dłuższego 
czasu wiedli z gospodarzem zacięty 


% 
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Irlandia zupełnie niezawisła? 


LONDYN, 3. 12. Angielsko-ir- 
landzkie stosunki, będące w obecnej 
chwili ośrodkiem zainteresowań, 0- 
mawiano na specjalnem posiedzeniu 
angielskij komisji gabinetowej dla 
Irlandji. 


W ciągu posiedzenia oświadezo- 
no, żę nowe ustawy, projektowane 
przez rząd irlandzki, mogą spowo- 
dować zerwanie stosunków między 
Trlandją, a koroną angielską. 


Minister dominjów Tkomas za- 


RZE m. 


spór. 
Gospodarz domu p. Władysław 
Suchenek przy każdej nadarzającej 


ma” 


mierza, jak koła polityczne zapew- 
niają, w przyszły wtorek, w odpo- 
wiedzi na interpelację, złożyć w 
Izbie gmin ułtymatywne  eświad- 
czenie i następstwach, jakie poe'ą- 
gnęłoby za sobą wystąpienie Irlan- 
dji z imperjum brytyjskiego. 
Obywateli irlandzkich musiano- 
by w takim wypadku uważać za cu- 
dzoziemeów. lrlandczycy, mieszka- 
jący w Anglji, mogliby wybrać so- 
bie przynałeżność państwową  an- 
gielską, albo irlandzką. 


Stada wilków grasują na Wileńszczyźn.e 


WILNO, 3. 12. Z terenu gminy 
derewiańskiej pod Słoninem dono- 
szą o pojawieniu się znacznej ilości 
wilków, które porywają żywy in- 
wentarz. s 

We wsi Tudzierowszezyzna wil 
ki rozszarpały dwie krowy, w ma- 
jatku Wiszowo jedna krowę. 

Wypadki porywania przez wilki 


owiec są na porządku dziennym w 
północno - wschodniej części. gmi- 
ny derewieńskiej. Wilki chodzą sta 
dami po 5 — sztuk. spotyka się 
jednak | większe stada. 

Wieśniacy zwrócili cię Go urzę- 
du gminnego z prośbą. o pomoce w tę 
pieniu szkodników. 


się okazji starał się dokuczyć swym 
lokatorom, nie więc dziwnego, że 
ci odpłacali mu się tą samą monetą. 

Dochodziło często między poszcze 
gólnymi lokatorami, a gospodarzem 
do awantur. 

Onegdaj w godzinach popałud- 
niowych, znów doszła do awantury, 
która zakończyła się tragicznie dla 
jednej z lokatorek Kazimiefy Ma- 
szeckiej. 

Gospodarz Sochanek wszezął a- 
wanturę z jednym z lokatorów Do- 
szło do gwałtwonej kłótni, przy- 
czem na korytarz wyhbiegli inni lo- 
katorzy. 

Sytuacja dla Suchanka - stiewaia 
się coraz groźniejsza. Zdeserwowa- 
ni lokatorzy nap'erali coraz śmie 
lej, wówczas Suchanek uciekł do 
swego mieszkavia i zamknął za so- 
ką drzwi, grożąc, iż będzie strzeli. 

Nie odstraszyło to jednak nanie- 
rajacych., którzy poczęli się dobijać 
do drzwi. Wówczas Suehunek strze 
Mł z rewclweru. raniae w ramie lo; 
katorkę Kazimisrę Msośzatką. Ron- 
ną odwieziono do szpitala. 


Ga „ PAŃ PAMIĘTAJ --, 


Marjam Kantor-Mirski. 


ZAMARTA KOPALNIA. 
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Zwała się „Kuklima Góra”. 

Jak świat światem, — jak Ilkusz Il- 
kuszem, to sławniejszej nad nią nie by 
ło, powiadałi gwarkowie. Niedorówna- 
ła jej żadna hojnością,  Królowała i 
przewodziła nad wszystkiemi, których 
było wokolo Olkusza zgórą pięćsot, pel 
nych nieprzebranych skarbów kruszcu 
Snobrnonośnego. 

Hej mocny Bożel Jakież to bogac- 
fwo ksyło się drzewiej w onych gó- 
rach-—- kopalniach“ na Sztimkarku i 
Stzplowej, na Cieńkiej i Pinicach, na 
Chojnach i Uraaniczaej, Kalaszowskiej 
i Tłukience, na Niewi.rnej i Zamczyń 
skiej i ma tylu, tylu innych 
cu wieńcem otaczały przesławny, pra 
stary i królewski likusz,  rojący się 
35-tysięcznem mrowiem ludzki m. 

Ćwierć tysiąca lat z okładeia, — 
kropla w oceanie czasu — a jeszcze na 
onych „górach - kopalniach“  kłębiło 
się i bulgotało życie jak nigdzie w ca 
łej Polsce, — a dziś?! Wszystko znikło, 
minęło, jak mija wszystko na tym 
świecie, niepozostawiając nawet sla- 
du. Cudem tylko ocalało kilkanaście 
nazw, których ob.enie nie odnaleźć na 
żadnych mapach, 


Qd dawna stala „pusto“ i zwano 
ją zamarłą kopalnią, zaś czasem dawa 
no jej zapomniane miano „Kuklinej 
Góry *. 

I byłaby stała „pusto“ kto wis jak 
dlugo ale zjawił się w r. 1574 w Olku- 
szu gwarek Stoncel, który wraz z gwar 
kami PBonką i Kmiotkiem „zafryszto- 
wali“ w wigiłję św.Barbary zamarłą 
kopalnię. 

Dziw ogarnął miejscowych gwar- 
ków, gdy się dowie ieli, że znalazł 
sie amator na kopalnię, która już ca 
ły wiek stała „pusto“ i każdy ją omi- 
fal, jak coś urocznego. 

Na drugi dzień pa „zafrysztowaniu* 
Stancel wraz z dwoma spólnikami, w 
towarzystwie przedstawiciela żupnika 
w osobie sławetnego M. Kluczowsxie- 
go Oteczonego ławnikami, stanął na 
„Kauklinej Górze“ celem objęcia jej 
w postedanie. W chwili gdy zhliżał się 
do kopalni nad jej szybem ujrzał naj. 
przód kręcące się tumany piasku, a na 
stępnie witał wyraźnie smukłą po- 
stać kobiecą, ubraną w powłóczyste 
szaty. z koroną na głowie, dzicrżącą 
w jednej ręce miecz i wstępującą do 
zapadlego szybu. Równocześnie wpadł 
mu w ucho szept: 

„Nie obawiaj siel  Poniesiesz duże 
trudu, ale znajdzie». bogate buły*) 
kruszcu, o jakich jesza:e nikomu się 
nie śniło, tyłko musisz pracować wy- 
trwale i niezrażać się przeciwnośc!a- 
mi. Z pierwszej buły jaką znajdziesz, 
każesz wykuć statuę św. Barhary. pa- 
tronki górników i ofiarujesz ją kościo 
łowi św. Jana**), 

W pierwszej chwili Stancel przera- 
gil lecz ochłonąwszy nieco, obiął w 
posizdanie kopalnię i rezvoczął praco 

Kopat tydzień, kopał miesiąc i pie— 
kopał kwartał I znów nie! kamień tyl 
ko i szp%t bury znajdował, — kupał je 
szcze miesłąc, ale już sam, bo znieche- 
„ceni spólniey dawno go opuścili wraz 
x budarzami***), których nie miał już 
czem opłacać, R 

WydawBzy ostatnie grosze, widząc 
że do domu pcha się bieda drzwiami I 
oknami, wyszedł pewnego poranku z 
chałupy z tem moenem postanowie- 
niem, że odbierze sohie życie. skaczące 
ło glębokiego bakla w własnej kopalni 

Pożegnawszy się z żoną. powlókł się 
smutny do kopalni. Przechodząc kolo 
kościółka św, Jana, posłyszał koło sic- 
bie szept. 

„Wytrwaj! już niedługo! pamiętaj 
o statule św. Rarbary!*, 
| Zdziwiony Stancel przystanął, ogląd 
nat się na ws:ystkie strony, lecz niko 
go nie dostrzegł, Postat chwilę w miej 
scu, a poioem zdjąwszy czapkę z głowy, 
wszedł čo kościółka, Zaledwie znalazł 


» 


się we wnętrzu, zobaczył z lowej stro 
ny, tuż przy ścianie jaśniejącą statul- 
kę tej samej kobiety, którą widział 
wstępującą do szybu w tym daniu, gdy 
obejmował „Kukłliną Górę“.  Przypa- 
trzywszy się postaci bliżej, spostrzegł, 
że to nie kto inny, tylko św. Barbara, 
którą znał z obrazów kościelnych. 
Natychmiast uklękną? „chcąc sig pomo 
dlić do patronki górników, lecz w tol 
chwili statu?ka zniknęła. 

Zmówiwszy trzy „zdrowaśki*, chwy 
cił za oskard i podążył do swej kopal- 
ni. Zeszedł po bełtach****) do pocie- 
mi i rozpoczął kopać, przyświecając so 
bie łaczywem. 

Kopał godzinę, a tu nie, — kopał 
trzy, także nie, — już miał porzucić ro, 
botę i skierować się do hąkla pełnego 
wody, gdy jakaś siła podniosła mu rę- 
ce z oskardem, który następnie spada- 
jąc na skałę, rozłupał ją na kiika eze- 
ści. Z pod gruzu przy świetle łuczywa 
coś błysnęło. Jes'czę kilka uderzeń o0- 
skardu i oto oczom Stanela ukazała się 
ogromna bula kruszeu srebrnonośnego, 
a tak wielka, że jej ruszyć nie mógł. 

Uradowany niezmiernie, opuścił ko 
palnię i pobiegł do domu po żenę. Przy 
jej pomocy, wydobył bryłę kruszcu na 
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Długotrwały kryzys  spowodo- 
wał, że na obszarze całego państwa 
coraz liczniejsze są wypadki zalega 
nia przez lokatorów, pozbawionych 
zarobków i dochodów, . z ;czynszem 
mieszkaniowym. Rezultatem tego 
są masowe skargi i wyroki eksmi- 
syjne. Powoduje to dla licznej war- 
stwy ludności groźbę znalezienia 
się bez dachu nad głową. 

Wśród licznych prób  złagodze= 
nia tego przykrego stanu, podejmo- 
wanych przez wiadzę i organizacje 
społeczne, wyłonił się ostatnio pro- 
jekt przyznania Ir katorom, zalega- 
jącym z czynszem, ulg w spłacie 
tych zaległości, podobnie 
jak to ma miejsce obecnie przy spła 
ci zaległych podatków państwowych 
i samorządowych. 

Zainteresowane sfery opracowu 


Opowieść górnicza z dalekiej przeszłości. 


wierch. Po jej wydobyciu okazało się, 
że pod nią leżą następne i coraz więk- 
szę. 

W jednej chwili Stancel stał się bo 
saczem, ale równocześnie picypomniał 
sobie to, eo mu poszeptem powiedziała 
statuetka, która w tak dziwny sposób 
znikła mu w kościółku. 

Nie namyśiające się wiele, kazał z 
pierwszej bryły odlać posąg św. Bar- 
bary i ustawił go w tem miejscu, gdzie 
okazala się mu statuetka. 

Przez długie lata widniała ona w ko- 
ściółku ów. Jana, a miejscowi gwarko 
wie zwali ją: Barburką Stanela, ałbo 
Barburką z Kuklinej Góry. 

Z chwilą gdy kościółek wraz 2 po- 
sążkiem św. Barbary przestał istnieć, 
zakończyła się śwłctność kopalni zwa- 
nej „Kukliną Górą*. 


*) Buła — kruszec w. kształcie zaokrą 
głonym, podobny do bochna chleba. 

**) Kościółek św. Jana, bardzo sta- 
rożytny, stał na zachodniej stronie Sta 
rego Olknsza między sztolniami Poni. 
kowską a Pilecką, 

*te) Budarz — górnik. 

**e*) Belty — rozpory poziome w 
szybie, służące do achodzenia. 


iościach komornego 


ją projekt ustawy, względnie rozpo 
rządzenia, który. zami>rzają prze- 
dłożyć rządowi, przewidujący rozło 
żenie żalegiego komocucgo na sześć 
kolejnych rat — pod warunkiem re 
gularnego opłacania bieżącego ko- 
mornego. 


Do rozłożenia na raty zaległego 
komornego byłyby upoważnione są- 
dy, które przyznając taką ulgę, od 
raczałyby równocześnie wykonanie 
eksmisji do chwili, gdyby nie nastą 
piło zapłacenie kolejnej raty w 
przypadającym terminie. 


Zdaniem projektodawców, uchwa 
lenie takiej ustawy  przyczyni'łoby 
się znacznie do złogodzenia  przy- 
krych stosunków, wśród których 
znajdują się liczne rzesze lokatorów 
zagrożonych eksmisją. 


Mysz postawiła na nosi 
całą policie w Mor. Ostrawie. 


Policja ostrawska jest pierwszą, 
która posiada od dość dawna własną 
centralę ałarmującą, umożliwiającą, 
jak wiadomo, natychmiastowe po- 
rozumienie się policjanta, pelniące- 
go służbę na ulicy z komisarjatem, 
Noeną porą zostają włączone do tej 
sieci aparaty alarmujące. które po- 
siadają banki, wielkie sklepy jubi- 
lerskie, czy też składy. Aparaty te 
są hardzo czułe, tak, że nie trzeba 
wiele. abv zaalarmować tałą policję 
w Mor. Ostrawie. 

Raz inż zdarzył się z tero po- 
wodu humorvstrezny wvnadek w 
jednym z banków, a mianowicie źle 
naviaszana nao snadia na  prze- 
wody alarmviaca i snowoowało, że 
w przeciagu kilku minuf cały sztab 
policii ohsndził bank i nrzytrzymy- 
wnł wszystkie osoby, jakie się w 
danei chwili w gmachu hankowvm 
znaidowałw. oczywiście aż do czasu, 
kiedv zhadano przyczynę alarmu. 

Onaedaj zaszedł jeszcze wiecej 
groteskowy wypadek. Koło godz. 
pierwszej w nocy otrzymuje komi- 
g"riat alarm z mieszkania bogatego 
złotnika ostrawskiego. W parę mi- 
nnt obsadza policia jego budynek. 
kilku zaś żołnierzy udaje się do 
mieszkania, gdzie zastają meceno 
źdeiwionaoo i rozesnanego wWlaści. 
ciela. którego niespodziewanie wyr- 


wano z objęć Morfeusza. Wyjaśnia 
on, że nie miał najmniejszego po- 
wodu do alarmu, ale że to najpew- 
niej uczyniła mysz, o której istnie- 
niu w jego mieszkaniu jest mu od 
jakiegoś czasu wiadomo, ale nieste- 
ty, mimo najlepszych chęci nie zdo- 
łał jej dotąd złapać... ~ 


EEEN 
JOBAJCIE 


„Szwnjearskie Norrsk'e 


Zioła” (z marką Ra 
sut)są stosos ane arzv 
chorobach żatadka. ki 
= / szek ohstrukcii i ka 


mieni żółciowych. 
„Izwajcarskie Norzkie Zinta” 


są pituminym lazoduvm  środ- 
kiem przyczyszczajacym. ulatwia- 
jary fonkeje organów trzwienia 
i dGiabbiącym przeciwko otyłości. 


KALENDARZYK 
Dziś: Barbary, Piotra 
Jutro. Sabby, Nicela 


Wschód słońca: 7.27 
Zachód słońca: 15.41 


RADJO 


WARSZAWA, 

Poniedziałek, 4 grudnia. 4 się 

7.00, Sygnał czasu 7.05. Gimhastyka. 
7.20. Płyty. 7.35. Dz por. 7.40. Płyty. 
1.52. Chwilka gospod. domowego. 7,50. 
Program na dz. bież, 11.30. Csuz. Prze 
gląd Prasy Polsk. 11.50. Życie art. sto 
licy. 11.58. Sygnał czasu. 12.06. Płyty. 
12.30. Dz. połudn. 12.39. Kom. meteor 
15.25. Wiad. o ekspor. polsk. 1530. Kom. 
gospod. 15.49. Kronika harcers <.. 15.45. 
Chwilka lotn. 15.56. Płyty. 16.:0. Reci- 
tal Śpiew. 16.40. Francuski. 16.55. Muzy 
ka lekka. 17.50. Skrzynka poczi. 1300. 
Tr. z Krak. 18.20, Aud. żołnierska z Kra 
kowa. 18.45. Przem. Gen. Kom. Pożyczki 
Narodowej. 18.55. Rozmaitości. 19.10. 
Tr. ze Lwowa. 192%. Kom. sport. 19.40. 
Tr. z Budapesztu koncer u. 2Ł15., W kra 
ju hiszpańsk. Basków. 22.00. Program 
na dz. nast. 22.05, Muzyka tan. 23.00. 
Kom. meteor. i kom. polic, 23.05. Muzy 


ka tan. 
WARSZAWA. 
Wiorek, 5 grudnia. š 

4.00. Sygnał czasu 7.05. Gimnastyka, 
720 Płyty. 1.35 Dz. poranny. 7.40, Piy 
ty. 952. Chwilka gospod. domowego: 
155. Program na dz. bież. 11.30 Ovin 
Przegl. Prasy Polsk. 11.50. Życie art. 
stolicy. 11.58. Syguał czasu. 1205. Ply- 
ty. 12.30. Dz. połudn. 12.35. Kom. mete 
or. 15.25. Wiad. o eksporcie polskim. 
15.30. Kom.gospod. 15.40 Zasp. Jazzowy. 
16.25. Skrzynka PKO. 16.40. Kąck języ 
kowy. 1655. Tr. z Krak. 17.25. Arje i pia 
śni. 17.50. Ogólne zasady hodowłi na 
kursach im. S'asziea. 1800. Teatr Niepo 
dległości Polski. 18.35. Z mało znanveř 
oper. 190. Prozram na dz. nas. 1905. 
Rozmaitości. 1925. Feljeton axtus ny. 
1940. Kom sport. 19.47. Dz. wiecz 204). 
Córka pani Angot operetka w 3 axt 
22.15. Muzyka tan. 23.00. Kom. m.t:or, 
i kom. polie. 2305. Muzyka tan. 

KATOWICE. 
Poniedziałek, 4 grudnia. 

7.00. Aud. poranna. 11.25. Progra 
na dz. bież. 11.80. 71. z Warsz 115%, 
Wiad: bież. 11:58. Svgnał czasu. 1°35 
Płyty. 12.20. Tr. z Warsz. 12.38. Płyty. 
13.00. Przerwa. 1520. Giełda _ zbożowa, 
15.25. Tr. z Warsz. 15.40. Wiad. har- 
cerskie. 1545. Tr. z Warsz. 1555. P'vtv. 
djotechniczn. 1800. Tr. z Krak. 1855. 
16.10. Tr. z Warsz. 17.50. Posadanka ra 
Przed stu laty — po zmarnawsnom no 
wstaniu. 1910 Tr z Warsz. 1935 Rozr” 
itości. 1930. Program na dz. nast. 17" 
Kom. snort. 190. Tr z Budapesztu. 21.4. 
Tr. z Wersz. 


Z Zaałasią, 
Cieniom £. n. doxtera 
Bronisława Jarzebowskie”1 


Szarzyzua i pus.ka zustaia po x /il, 
który idąc w wieczności progi, ¿sosa wil 
po sobie głęboki żal i niczatarią, świtu 
łaną pzmięć,nale.ne ludziom podobnej 
ideolozji. Śmierć bszłitosia przecięta 
pzsmo idealnego żywota, zabiercjąz z 
sobą wielkiego społecznik | 7uerczo 
lekarza, który w ciągu całego Swego 
życia dał niczbiie auwody jak bardzo 
kochał Polskę i naród ojczysty. 

Nie masz probierza, kiócym mozne 
by objąć wszystkie zalety i czyny poa 
święcone dia dobra państwa i spoić sen 
stwa. Nie dziw, ze wieść o zgonie przy- 
jęto ogólnie z wielkim smuk om, we 
wodom cago były oniemisłe w ¿miu 
tłumy oczokujące przybycia zwiok w 
słożny dzień listopadowy. Chcąc uczcić 
należycie pamięć Zmarłeęo, półdziemy 
w Jego ślady. 

Dostojny Doktorze i zacny Obywa: 
telu! Za tyle trudów nautesionych 
wszędzie, niech Ci ojczysta ziemia lek- 
kim puchem ""drie, 

Siostry czerwonego krzyżą 
Genowrfa Damkowa 
Marja Rejdychówna. 
ZA: 

— Lektorjum powszechne w Sosnow« 
cu. W środę. dn. 6 bm. w lokalu lekto- 
rjum przy ul. Warszawskiej 22 odbe- 
dzie się odczyt p.t. „Drogi małars.wa 
współczesnego. 

Odczyt wygłosi artysta malarz. 88- 
kretarz zrmarania artystów plaatyków 
Zagłębia Dąbrowskiego. zgrupowanych 
`w „Bloku“ — p. Józ f Badower. 

Początek punktnalni eo godz. 7.30 

Wejście bezpłatne. 


YYY PY N RTA RNA W WEED 
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AWANTURA W ARESZCIE MIEJ, 
SKIM W SOSNOWCU. 


Pijacy pobili policjanta i klucznika. 


Wczoraj w nocy policja sosno- 
wiecka zatrzymała kilkunastu a- 
wanturujących się na ulicach pija- 
ków i odprowadziła ich do aresztu 
miejskiego, gdzie pozostawiono ich 
do wytrzeźwienia. 

Po upływie pewnego czasu W a- 
reszcie poczęto krzyczeć i dobijać 
się do drzwi Nie pomogły perswazja 
klucznika, krzyki wzmagały się €o- 
raz bardziej a jednocześnie między 
awanturującymi się powstała bój- 


à. 

Wówczas kłucznik wraz z polie. 
jantem otworzyli drzwi i weszli do 
izby aresztanckiej. Przyjęto ich sto 
kiem ordynarnych „wyzwisk i usilo- 
wano wydostać się na zewnątrz. dJe- 
den z awanturników Józef Baczyń- 
ski z Sosnowea rzucił w stronę polie 
janta kawałkiem rusztu, raniąc 
go lekko w głowę, drugi zaś Mietzy 
sjaw Łaptoś rzucił się na kłucznika. 
Wywiązała się bójka. 

Wezwano na pomoc kilku polie- 
jantów, którym dopiero udalo się 
zlikwidować awanturę. 

— W okowach mro7u. Woezorajszy 
dzień minął pod znakiem dużego zim- 
na. Cały dzień trzymał ostry mróz i 
silny wiatr dawał się we znaki lu- 
dziom. uieczorem, przy Silnyju wietrze, 
tormometr wskazywał 14°C poniżej 
ZATA, 


— Posiedzenie komitetu pożyczki na 
rodowej. Jutro o godz. 7 wiecz w sali 
rody miejskiej w Dąbrowie odbedzie 
się posiedz rie obywatelskiego kumite 
tu pożyczki narodowej. 


— Św. Mikołaj w Czeladzi. Stara- 
niem związku pracy obywatelskiej ko- 
biet dnia 8 bm. o godz. 4 popoł. w szko 
le przy ul. Będzińskiej zostanie zorga- 
nizowany św. Mikołaj dla dzieci w Cze 
ladzi. 

“W programie tej imprezy -. przowi- 
dziane są różne niespodzianki. Dzieci 
szkolne odegrają 2 jednoaktówki, wy- 
gloszą okolicznościowe _ dakłamacje, 
odśpiewają i odegrają kilka utworów 
muzycznych pod kier. p. St. Pęczka. 


W międzyczasie św. Mikołaj będzie 
obdarowywał dzieci upominkami. 

Organizatorzy Św. Mikołaja proszą 
miejscowe  społeczeńs.wo 0 wydatną 
pomoc w swych usiłowaniach, gdyż 


dochód przeznaczony jest na -zakup 
ciepłej odzieży dla biednej dziatwy 
szkolnej. 


-_ Podziękowanie. Uczeniece gima. 
im. E. Zawidzkiej w Dąbrowie urządzi- 
ły miłą niespodziankę  najbiedniej- 
szej dziatwie ze szkoły  griwezechnej 
nr. 1. Mianowicie 70 dziewcząt z tej 
szkoły spędziło czas w miłej sali ra 
przedstawieniu pt. „Wigilja św. An. 
drz ja*, poczem gościnnie i serdecznie 
podejmowane sutym podwieczorkiemeę 
zabawiały się wesoło, zapominając 0 
złej doli. 

Za stałą pomoc w dożywianiu dzia- 
twy, a przedewszystkiem za wiele oka. 
zanego serca kierownictwo szkoły ur. 1 
wraz z gronem nauczycielskiem, skła- 
da tą drogą dyrckcji. personelowi i u- 
czenieom gimnazjum w imieniu dzia- 
twy szkolnej najserdeczniejsze „Bóg 
zapłać”, 


— Legjon Młodych obwód Grodziec. 
Dnia 29 lis opada br. w lokalu L. M. 
oddział Wojkowice - Komorue, odbyło 
się zwyczajne wałne zebranie obwodu, 
z udziałem 65 legjonistów, na któr. n 
dokonano wyboru nowych władz ob- 
wodu. Komendantem obwodu wybrany 
został leg. Franciszek Trzaskalsi, 
inspektorem obwodu leg. Roman Rab- 
sztyn. 

— Powieściopisarz GQ. Morcinek w 
Dąbrowie. Dziś o godz. 7.30 wiecz w 
asli kina „Zawisza“ (dawniej „Kome- 
ta*) odbędzie się akademja górnicza, 
urządzona staraniem koła bratniej po 
mocy uczniów szkoły górniczo _ hutni- 
czej ma której przemawiać bedzie zna 
ny powieściopisarz Gustaw Morcinek. 

W drugiej części akademji odbędą 
się popisy « wokalne. 


Staraniem rady poza i ko 
ła będzieńskiego BBWR odbyła się 
wczoraj © godz. 12 w południe, w Bę 
dzinie, w sali gimnazjum zgroma- 
dzenia kupców, uroczysta akademja 
żałobna dla uczczenia pamięci Ś. P. 
dr. Bronisława Jarzębewskiego. 
Na akademię tę przybyła najbliż 


WANE aiina 


Pod znakiem sportu 


w Będzinie 


sza rodzina zmarłego, siostry: 
Zofja i Helena Jarzębowskie i Mar 
ja Pilarska z mężem z Łodzi, 
oraz brat zmarłego Kazimierz Jarzę 
bowsti z Warszawy. 

Pozatein w akademji wzięli u- 
dział przedstawiciele władz pań- 
stwowych z Witestarostą Izydorczy 


obrony narodowej 


w powiecie 


W rocznicą wymarszu pierwsz j 
kadrowej z Qieandrów władze powiato 
wo związku strzeleckiego pieystąpiły 
do propzgandy sportu sł .zelcekiego, 
sportu Sbrony narodowej, wśród Szero 
kich warstw społec:eństwa w powie 
cie będzińskim. Pierwsze strzały do 
turczy obrony narodowej dali: sta- 
restostwo J. Bozowie, przedstawiciele 
wladz wojskowych, policji, samorzą- 
dowych, związku legjonistów, BBWR, 
stiw.gleckich, pokrewnych organizacyj, 
oraz wybitni działacze społcezni z te- 
renu powiatu. 


W tym samym czaste na strzelni- 
cach w rejonzeh kompanij strzeleckich 
4 większych ośrodkach wiejskich, oraz 
w miastac.i agiu MASŁĄDUO otwaur= 
cie zawodów o odznakę strzelca III 
kłasy. W ubiegłych latach zawody ta- 
kie urzątcane były kilka razy do roku. 
w bieżącym roku natomiast trwały 
stale przez 5 mięs:QCYy. Frowadzenie za- 
wodów we _ wszystkich miejscowo- 
ściach powiatu, jak również w okresie 
simowym natrafia na poważne trudne 
ści w postaei braku odpowiednio urzą- 
dzonych strzelnie i większej ilości bro 
ni małokalibrowej. z 


Przeważni> odbywały się ua prowi 
zorycznych strzelnicaek, cbudowanyeh 
wysiśkiem oddziałów strzelęckieh, co 
jest możłiwom jedynie w sezanie letnim 
Zagłębie, środowisko przemysłowe, PO 
siada zaledwie parę strz.lnie i to nie- 
zupelnie wykończonyeh. Zainteresowa- 
nie sportem strzeieckim bylo duże W 
porównaniu do poprzednich lat, jed. 
nak minimalne w stosunku do ilości 
mieszkańców, a w pierwszym mzędzie 
do lica bności członków  organizacyj. 
które przedowszystkiem winny wziąć 


będziń skim. 


liczniejszy udzłał w zawodach. Zażycie 
kilku „esięciu tysięcy sztuk umanicji 
małokalibrowej, uzyskanie kilkutysię- 
ey odznak strzeleckich IM klasy i kil- 
kuset II klasy nie można nazwać speł- 
nieniem obowiązku obywatelskiego 
przez zagłębiowskie społeczństwo, na 
łożonego przez najwyższe czynniki pań 
gtwowe i największych bojowników o 
niepodł głość. Na tegorocznym gjet- 
dzie legjonistów w Warszawię w dniu 
6 sierpnia padły znamienne słowa: 
„Nakazem chwili fest rozwój sportu 
obrony narodowej. Wszyscy na strzel- 
nicę. Polskę obronimy karabinem nie 
rezolucjami". = 

Dotychczasowe wyniki wykazały, że 
gremjalny udział w zawodach wzięli: 
członkowie rwiązku strzeleckiego, poli- 
cja, wojsko, związek łegjonistów, kole- 
jowe p W. i duży odsetek starszego spo 
łeczeństwa. Najmniejsza liczba zawod 
nikow przypada na organizacje 0 cha- 
rakterze wniskowym, istniejące na te 

W przysz.ym roku związek stnzelee 
ki rozpocznie zawody na szerszą skalę, 
ezyniaąc jnż odpowiednie przygotowa- 
nia, jak: urządzenie w Sosnowcu prze- 
pisowej strzelnicy, pod szkoienie 8%- 
dziów strzelecko - łuczniczych i zwiek 
szenie stanu broni małokalibrowej. 
Oprócz zawodów o odznakę strzelea, 
organizowane będą treningi i zawody 
łvo nieze, zawody prósn* i konkurso- 
we z broni krótkiej i myśliwskiej. 

Władze powiatowe z. 8. wkładają du 
żo pracy i funduszów w kierunku pod 
niesienia poziomu strzelectwa w po- 
wiecie — oczekują jednak całkowitego 
zrozumienia i poparcia od społeczeń- 
stwa. 

S. ABRATAŃSKI 


„Detektor kłamstwa” 


odkrył straszną zbrodnię. 


„ Do policji w Chicago nadeszło 
niezwykłe doniesienie. 

Brzmiało ono krótko: „Prosz 
zrewidować piwnicę w domu lekark 
Alicji Lindsay Winneop*. Następo 
wał dokładny adres. 

Gdy policja wkroczyła do owej 
piwnicy, przedstawił s'ę jej niesamo 
wity widok: na operacyjnym stole 
leżał trup młodej kobiety. Kobieta 
ta została przed Śmiercią zachloro- 
formowana i zadano jej strzał w ser 
ce od strony pleców. Narzędzie zbro 
dni, rewolwer, leżał na z'emi zawi- 
nięty w serwetkę. widocznie dla u- 
niknięcia śladów palców. 


Zabitą okazała się Priscilla Win 
ncop synowa lekarki Ciekawy był 
fakt, że ofiara na tydzień zaledwie 
przed Śmiercią ubezpieczyła się na 


Tylko przez systematyczne 
składanie swych zaoszczędz?- 
nvch groszy w Komunalni’ 
Kasie Oszczędności powiatu 
Zawierciańskiego w Zawier 
ciu dojdziesz da dobrobytu- 


BE ZZA CETA 


życie na sumę 5 tysięcy dolarów. 

Aresztowano natychmiast lekar 
kę i jej syna. 

Zrazu nie chcieli się do niczego 
przyznać, ale zastosowano do nich 
nowy wynalazek, tak zw. „detektor 
klamstwa“, aparat notujący każde 
nerwowe poruszenie badanego i to 
pomogło do ustalenia prawdy: stra 
szłiwej prawdy. 


Prokurator Long, który prowa- 
dził śledztwo, uciekał się jeszcze do 
innych Środków. Misnow'cie w te- 
atralny sposób udawał, że szlocha 
rozpaczliwie i tem do reszty roz- 
stroił nerwy badanej. 


Zrazu twierdziła, że zabiła swą 
synową, gdyż „była to anemiczna 
i napół ohłąkana suchotnica" i me- 
czyła jej syna w sposób niemożli- 
wy. Ale potem przyznała się, że 
zarówno jej, jak synowi chodziło o 
pieniądze. a syn Chcial nadto uwol- 
nić się od żony i ożenić ze swą przy- 
iaciólką, sprzedającą w jednym z 
magazynów Chicago. 


Potworna kobietę-lekarkę czeka 
fotel elektryczny. ZĘ 


Su. 3: 


Nadanie łotra ku czci y dr rosła Jardo 


kiem na czele, sądownictwa, przed 
stawiciel rady owiatowej i koła 
miejscowego BBWR, samorządów, 
wojska, szkolnictwa, policji, róż- 
nych organiz. społ., liczni lekarzo 
oraz przyjaciele i koledzy zmarłego. 
Ogółem w akademji wzięło udział 
okolo 600osób. 

 AFademję zagoił dr. Ba”ylski, 
poczem orkiestra kop „Paryż“ p- 
degraia marszą żalo .-g0, następ- 
nie przemawiał prezes rady powia- 
towej BBWR Prez. KaezkoWski, 
charakteryzujące zaslugi i działal- 
ność polityczną i niepodległościo- 
wą Ś.p. dr. Jarzębowskiego. Z kolei 
przemawiał kom. Rzeczkowski i wre 
szcie kolega zmariego dr. Kostho- 
wiez. 

Po przemówieniach dr. Honicko 
wa deklamowała marsza żałobnego 
Ujejskiego, następnie chór pracow- 
ników przemysłowych i handio- 
wych pod batutą Prof. Cichonia od 
śpiewał „Wieczorny dzwon“ — Chlą 
dowskiego i „Orła Białego”. Na za- 
kończenie orkiestra kop. „Paryż“ 
odegrała I Brygadę. 
ZEE EK, 


— posiedzenie rady komisarycznej 
w Sosnoweu. W nadchodzącą  Śroce 
dn. 6 bm. w magistracie w Sosnowcu 
odbędzie się posiedzenie rady komisa- 
rycznej Z nastepującym porządkiem 
obrad: odczytanie vrotoknłu z pos e- 
dzenia rady przybocznej w dniu 12 pa- 
ździeznika 19% r. sprawa powołania 
komisji budowłanej, rozpatrzenie po- 
dania Sp. Ake. „Tramwaje Blektrycz- 
ne w Zagłębiu Dąbrowskiem*, w spra 
wie opłat od nowowybudowanej linji 
tramwajowej, -wybór kandydatów na 
ławników do kolegjum górniczego, roz 
patrzenie projektu statutu związku 
międzykomunalnego dla prowadzeLi%, 
szpitala św. Łazarza Zagłębia Dabrow- 
skiego, rozpatrzenia podań dzierżawcy, 
rzeźni miejskiej o obniżenie tenuty 
dzierżawnej oraz o zezwolenie na pod_ 
dzierżawienie niektórych zabudowań 
rzeźni, rozpatrzenie podania centralne 
go związku metalicznego . kupiectwa 
chrześcijańskiego w Sosnowcu o obni- 
żenie opłat za świadectwa lekarskie. 

— Pposiedzenłe komisji dcekhodowej 
komitetu dni przeciwgruźliczych w So- 
snowcu odbędzie się jutro, da. 5 bm. 0 
godz. 8 wiecz. w magistracie. 


— Choroby zakaźne w Sosnowcu. Wj 
ub. tygodniu na terenia miasta zd1,0-! 
towano następujące wypadki zachor0- 
wań i zgonów na choroby zakaźne: dur 
brzuszny zachor. 1, płoniea zachor. 1, 
błonica zachor. 3, odra zachor. 4, krztu 
siec  zachor. 8, gruźlica zachor. T, 
zgon. 8. 


— Smutny koniec wesołej zabawy. 


Mieszkaniec Strzemieszye Pp. Fustachy 
Matuszkiewicz przyjechał do Sosnow- 
ca na zabawę. W restauracji „Cristal“ 
poznał dwie panienki, które poprosil 
do towarzystwa. Było bardzo wesolo. 
Po kilkugodzinnej zabawie panie ulot- 
nily się bez śladu, zabierając p. M. 
szalik, zegarek, portfel z pieniądzmi 
papierośnicę i różne inne drobiazgi. 

P. M. zamełdował o wszystkiem po- 
licji, przeklinając Sosnowiec, wyjechał 
do Strzemieszy”. 

— Zemsta przemytnika czeladzkiego 
Ciekawe zameldowanie złoży? wczoraj 
w komisarjacie cze!adzkim przemvt- 
nik Tadeusz Rychter (Bytomska fS), 
który oskarżył kolegę swego. Henryka 
Błaszczyka i innych o kradzież ki! ku 
kg. rodzynków niemieckich. war*aści 
91 7} Rychter z Błaszczykiem nieśli 
przemyt z Niemiec, na terenie Śląska 
wynikło między nimi nieporozumienie, 
w wyniku którego Błaszczyk z innymi 
przemytnikami, rzucił się na Rychtera 
i zabrał mu jego towar. Rvchter po- 
stanowi? się zemścić na I szczyku i 
oskarżył go przed policja. “Hadze beZa 
pieczeństwa wszczęły prze sko wszy- 
stkim przemytnikom dochc lzenie, 
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Kronika 

X Zawody ping — pongowe. W za- 
wodach ping — pongowych SMP (80 
snowiec) pokonał drużynę SMP. (No 
wy Sielec) w stosanku 4:3, 


X Występ polskich piłkarzy w Pa- 


ryżu został przez PZPN. odwołany wo 
bać proponowanej przez  irancuzów 
zmiany terminu (kwiecień), który jest 
nia do przyjęcia. 


X + .ywkl międzyszkolne Szko- 
ła nr. 1 w Sosnowcu pokonała w spotka 
niu'w dwa ognie drużyne szkoły nr. 6 
w stosenżu 11:0 (6:0). 


X Osiem rekordów świata ustano- 
wienych przez polaków czeka na za- 
twienćrenła, Lekkoailetyezno rekordy 
światowe zatwierdzone były os atni 
raz podczas kongresów federacyj .męs- 
kiei i kobiecaj w końen roku ubiegłego. 
Nie więc dziwnego, że przez cały rok 
b'sżący nazbierało ste wiele nowych re 
kordów. które czekać muszą zatwierdze 
nia aż do wiosny raku przyszłego. M. 
innemi czeka na zatwierdzenie 8 rekor 
dów natanowionych przez polaków a 
mionowicia. 

Pekordv kobiece: 50. 60, 89 i 160 m. 
Wslociewiczówna 64, 7.4 (1 7.3), 89 i 
118 Wałasiewiczówna 10090 m. 3.02.5, 
dysk Wajsówna 4255 i 4308; Smętków 
na covrąćz 593]; 3 km. Lehtinen (Fin. 
lenin) 8-195 i> Kusociński (Polska 
878%: miłe ang.. Tschollo (Finlandja 
J"oi jest to wynik o 16 s>k. lepszy cd 
dotychczasowego rekordu Knusocińskie- 
go ` 

X Petkiewicż — tancerzem. By- 
kwsbfikowary przez PZLA. doskona- 


Saędzenie ciała oraz wszelkiego 
rodzaju wyrzuty skórne usuwa 


KREM LAIN-AGE 


BEDE ZOE IESSE POIS TORO 
z kosutkiem 
jest to idealny n'eszkodliwy ko 
sme'yk, usuwający wady nas*ór 
ka tak o dorośiyct,jak r u dzieci 
R: M Spr. Wewn. Nr: 3154, 


POWIEŚĆ, 


Dysząca, trzymając się zaledwie 
na nogach, postąpiła krok naprzód, 
potem dwa 1 zatrzymała się, wstrzą 
sana dziwnym dreszczem i szczęka- 
niem zębów. 

Bo umysł jej przebiegla myśl sza 
lona. jaka powstać może tylko w 
obłędzie lub w gorączce. 

Pomyślała... 
| = A gdyby obaj ludzie, zabici 
przezemnie tej nocy, gdyby obaj u 
marli rozmawiali z sobą razem... 
gdy się mieli przedemuą ukazać. 

Zresztą ta halucynacja ogarnęła ją 
tylko na krótko, Aż, 

Szmer zaczął się znowu i Garbu 
ska zrozumiała. że są to nie słowa, 
lecz łkania i to ją uspokoiło natych 
miast. 

Ale jakkolwiek. ustępował prze- 
strach, zdumienie  niemogło się 
zmniejszyć. 

Łkania pochodziły z pokoju nie- 
boszczvka. 

Ohydna istota, opierając się o me 
ble, bo nogi się pod nią chwały, 

* skiórowała się ku temu pokojowi. 

W miarę, jak się zbliżała, łkania 


14 WWAN ZZKIASŚŃW CZ * 4 
Wydawca: Helona Monsiorska 


IE FIZYCZNE 


skoczyła i sta 


ły biegaez, Petkiewiez, który przebywa 


„obeenie w Argentynie, zwinął prowa- 


dzoną przez siebie fabryczkę trykotaży 
i obecnie występuje razm » żoną w 
duetach tanecznych w Buenos Aires. 


X Ten stawia sprawę jasno.. Jeden 
z piłkarzy śląskich podał do pism nastę 
pujące ogłoszenie „Orac? pierwszej dru 
żyny czełowego klubu ligi śląskiej po 
szukuje pos”dy biurowej”. 

Ciekawsze byłoby zapswne, czy „kan 
dydat* umie czytać i pisać po polsku. 


—s0: — 


HUMOR 


CIOCIA W OPAŁACH. 


Mały Jaś sprzecza się o coś długo 
ze swą siostrzyczką — wkoúcu oboje 
idą do ciotki, starej panny. 

— Ciociu — pyta Jaś — czy ciocia 
ma dzieci? a 

— Nie Jasiu, nie mam. ; 

— A czy ciocia będzie miała dzieci? 

— Nie.. nie, nie będę miała. 

-— A czy ciocia może mieć dzieci? 

— Nie — odpowiada zdenerwowana 
ciotka — nie mam, nie będę miała i nie 
mogę mieć. i 

— A widzisz — zwraca się triumfal 
nie Jaś do swojej siostrzyczki — ja ci 
odrazu mówiłem, że ciocia jest samiec. 


W KAWIARNI 


Przepraszam panią, czy to 
wolne? 

— Tak, proszą pana, krzesło jast też 
wolne, 


krzesło 


— Chłopcze, chłopcze — mówi oł- 
ci - ucz się pilnie angielskiego, zważ, 
żę dwieście miljonów ludzi mówi tym 
ięzykiem. 

— To przecież chyba wystarczy — 
odpowiada syn. TA y 


U LEKARZA. 


— Włęściwie, to pani nie nie jest— 
mówi doktór do młodej pacjentki „n. 
skarżającej się na rozs rój nerwowy— 
zapiszę tu pani taki sobie: niewinny 
środek, a prócz tego będzie pani brom 
hrać. 


stawały się wyraźniejszemi. 


Wreszcie przekroczyła próg, 
spojrzala i wydała okrzyk wściekło 
ści, widząc Helenę, klęczącą przy 
lóżku ojea. : 

— Ty, ty tutaj! — wyrzekła gło 
sem, gwiżdżącym między zębami 
zaciśniętemi, a ogień nienawiści za 
jaśniał w jej źrenieach 

Helena, usłyszawszy głos matki, 

ła przed nią blada, ale 
zdecydowana. i i 

— A! moja matko! — odezwała 
się z goryczą — ojciec mój umar, 
a ty nie uprzedziłaś mnie wcale o je 
go chorobie! Ojeiee mój umarł, a ty 
mnie do niego nie wezwałaś ażebym 
odebrała jego ostatnie tehnienie.. 
O! moja matko! 

Garbuska rzuciła sie na córkę, 
chwyciła ją za ramię tak, że o mało 
go nie zgniotła. 

— araz mi mów, jakim sposobem 
dostałaś się tutaj! — wtzasneła — 
zaraz mi mów. kto cię ośmielił do 
opnszezenia pensji, hez mego pozwo 
lenia! Mów no zaraz, kto cię uwia 
Aomił o chorobie ojca? 
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ZAGŁĘBIE 


dawniej 
„ne-Teatr „Udziałowy”. 


DZIŚ OSTATNI DZIEŃ 


JAN KIEPURA| 
Zdobyć Cie musze! 


UWAGA: W dnin Święta Górników ceny micjse za oka, 
zaniem A 


legitymacji Górniczej, 


PARTER — 25 GROSZY BALKON — 51 GROSZE. 


P+ 


KINO 


Początek 0 godz. 3-ej. pp. 


Dziś najwiąksza premjera sezonu!! 


Hanka Ordonówna 


zachwyci cały Sosnowiec swym śpiewem i doskonałą grą 


G X 


EDEN 


SO :*vWiĘC 
Dęblińska 4 
tel. 10-95. 


© 4 


KA 
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— Cóż pan o mnie myśli — woła na 
to oburzońa panna — jestem uczeiwą 
dziewczyną i dopóki nie wyjdę zamąż. 
nie brombrałam, nie brombram i brom 
brać nie bede! 
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SZ 
L 


OGE 


Pin i 


LECZNICA chorób wenerycznych i 
skórnych. Sosnowice, Sienkiewicza 17a 
Wizyta 5 zł. 


— Ja ei tyłko jedno mam odpowie 


"dzieć, moja matko... O strasznej pra 


wdzie dały mi znać przeczucie i sny 


okropne... Wtedy uciekłam, ażebym. 


mogła zobaczyć ojca... i zastałam go 
nieżyjącego.. Umarł mój ojciec... n- 
mari, przywołując córkę. jestem te 
go pewna.. córka jego nie była 
przy nim... O, moją matko, postą- 
p'łaś sobie bardzo źle, hardze okrut- 
nie-... 

— (09 ty mówisz? Co ty śmiesz 
mówić zuchwała? — wrzasnęła Gar 
buska, wstrząsając Heleną, której 
nie puściła ramienia — a! ty sobie 
pozwalasz sądzić moje postępowa- 
nie! Tyl. No, poczekaj... 


I jędza podniosła rękę. g 

Helena ani się ruszyła, dla unik 
nięcia uderzenia. 

— W tym pokoju... wobec tego 
umarłego... 0!... — wyjąkała tylko. 

—_ Milez!... Czy będziesz milcza 
łal. , O! ja cię zmuszę do milczenia! 


I długa ręka kościstą Julji Tor- 


dier spadła na twarz dziewezęcia. 
XXI. a 


Helena upadła na kolana 
łóżku. 


przy 


— O! mój ojcze... mój biedny oj: 


cze! — rzekła wśród płaczu — ty 
już nie możesz bronić swego biedne 
go dziecka... 

Nowy policzek rozległ się, wy- 
mierzony z taką gwałtownościa, iż 
prawie przewrócił młodą dziew- 
czynię. 

Jednczześnie Garbuska wykrzy- 
kiwała: 


ann a a oara- a (ac EA N E. - 
Druk. Kxeres Zazłebia* Sosnowiec. Teatralna 1. tel. 4-94, 


Dziś wielkie święła kinomanów (ek)! 
Najuroczystsza promjera suzonu 


aktorską w polskim filmie p. t. 


ALAC Szpieg w Masce 


w pozostałych rolach: B. Samborski, Igo Sym 
Początek o godz. 4-0j. 


Najpotężnieisze widowisko filmowe 2-ch generacyj 
Give Brook - Diena Wyavard 


Począte | seanzu o'4 ej w niedzielę o 2 ej. 


WŁOS WyDaJAN £ | 
tumeż, 
— łysienie usuwa — 
„Esencja CH YJ- IAL"! 
Mydło CHNOND-S HELON”, 


z Kozuikiam. 


— Ot teraz  rozun 
123 PA APE ar, P GATA o Ryb 
kiamstwa! Przeczucia... sny... 0/2 


To on sobie drwił z moich rogis- 
zów... on któezgo wyrzuciłam za 
drzwi... A ty się zmówiłaś z tuu 
hultajem!.. Piękne postepowanie, 
uczciwe, jak dla dziewczyny! 

Na szczęście niema już twcgo 
ojca, aby c'ę protegował .. Ja teraz 
jestem pani, tylko ja!.. moja wola 
musi być spełniona. 


No dosyć już tych płaczów, jere- 
miad i narzekań... 

Ponieważ już tu jesteś, 
swego pokoju prędko, a nie 
chodź prędzej. niż cią zawołam. 

Zrozumiałaś? 

Helens, przerażona, 
głowę. > 

Bisgalwe. z rękoma. wyciągnię: 
temi ku matce, wyjąkała: 

— Jakto, wypędzasz mnie z po- 
koju mego ojca?... Odmawiasz mi o. 
statniej pociechy ezauwania. plaka- 
nia, przv łóżku niehoszczyka? Czy 
to możliwe? 

— Mówię ci, wyjdź stąd — od- 
parla Garhnska — i niechaj nie po 
wtarzam dwa razy... Śpiesz mian Al 
bo kędziesz miała do czynienia ze 
mna. a wiesz. że mam rękę nio 
lekką! ; 
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